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V.  Ó p l a n i e  1 c z ę ś c i a c h  d o m u .

(D a ls z y  c iąg )

Jak  balkowanie, kolumny, tak 1 gZyins , składa się  
Z drobniejszych częśc i ,  a te są :  1) Płaskie ( l is tew k a  
1 tab lica).  2) Wypukłe (wał i pólwatek). 3) W klęsłe  
(żłobek). 4) W klęsło  - wypukłe (essy). 5) Spłyny (do­
łączenia dwóch części płaskich). 6) Rzymianie dodali 
jeszcZe podstawki, ł e s k i , trojWręby, ząbki i zaivoje. 
Z tych części ułożyć można gzyms unikając ty lko,  
aby jednakowe części nienastępow'ały po sobie i  aby 
okrągłych hiełączyć z spłynami; ponieważ zaś gzyms 
W  gore powiększa się , nie wypada więc W górze uży- 
Wać walka i półwalka, ale brać należy takie częśc i,

. k tó re  u góry są dłuższe. Nadto podzielić należy gzym­
su wysokość na trzy  części i  tam gdzie się kończy 
każda  1 /3  część ,  powinna się kończyć i część użyta  
do gzymsu. Z wysokości gzymsu zrobiwszy kw adra t ,  
p rz e k ą tn ia , oznaczać będzie stopniowe wystawanie  
części. Oto je s t  wzór gzymsu , złożonego ze Wszyst- 
k ich  wyżej wspomnianych częśc i ,  j a k  ( F ig .  1 0 ) .  

a. a. a. a. a. i is tew k i rozm aite j wielkości. 
tu nazywa się ess. 
ć. pół walec.
(t. tablicUj

I I 1 C t  W 1 c  *

e. spłyń.
f .  żłobek,

Pospolicie jed n ak  przy zwyczajnych bu d y n k ach ,  
przesta je  się ha parze l is tew ek  i na  essie.

ej. Każdy budynek stosownie do swego p rzezna­
czen ia ,  m usi mieć na końcu każdego p ię tra  p o k ła d  
belek,  k tó re  s łużą  albo za sufit w środkowych pię­
trach , albo na ostatn iem  p iętrze  s łużą  do osadzenia 
w  nich koz łów  czyli k r o k w i , i w  tym ostatn im  ra z ie  
pokład belek  nazywa się p o d c iąg iem , D ługość  be lek  
zależy od długości budynku , a ich grubość od cięża­
ru  ja k i  ma być na nich. B elk i podciągowe w ys ta ją  
cokohviek na gzym s, środkowe kończą  się rów no 
z murem. D la  w iększe j  mocy wysokość belek  do ich  
szerokości mieć się powinna j a k  7 : 5 ,  to j e s t ,  j e ś l i  
dain szerokość np. 7, 8 ,1 0  cali i  t. d. aby dać s to so ­
w n ą  wysokość, uk łada  się następującą proporcyą, p rzy  
danćj szerokości np. 8 - 5 : 7= :S  : X, więcX==7f  s= l l § ,  
to j e s t ,  że trzeba  dać wysokość belce na U f  cali. 
W  belkach podciągowych rob ią  się ca p y ,  do osadza­
n ia ,  kozłów' i  w ią z a n ia ,  końce zaś z rzyna ją  s ię  na  
u k o s ,  co u prostych domów służy za raz  za gzyms. 
Odleg łość  be lek  jednych od drugich zależy od cięźa- 
i u j  sufitowe be lk i  dają, się w  odległości t rzech do
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Sciu stop rachując od ich ś ro d k a ,  podc iągow e , je ś l i  
dach będzie nie dubeltowo dachów ką pokry ty  od 3 do 
4 s tóp , jeś l i  dubeltowo tylko od 2 do 3 ;  je ś l i  czem 
lekkiem  np. słomą, belki dają  się w odległości 5 do 6 
stóp, rachując zawsze od środka jednej do drugiej bel­
k i.  Gdzie ty lko  idzie raur czy to zew nętrzny  czy 
ś ro d k o w y , m usi być b e lk a ,  a inne dopiero daje się 
podług  powyższych regu ł .  Jeśli  dom je s t  m assiw mu­
rowany', (cały z cegły, k am ien ia ) ,  belk i nie k ła d ą  się 
zaraz  na m u r z e , ale na cienkich poprzecznych bele- 
ozkach zwanych m u r ła ta m i , k tó re  k ła d ą  się na  w szy­
stk ich  murach wzdłuż domu idących. Daje  się prócz 
tego be lka  przy o tw orze  , gdzie sehody być m ają . P o ­
k ład  belek  i podciąg w abrysie oznacza się t a k ,  j a k  
(F ig .  11).

f ) .  K a  belkach s taw ia  się Dcicli. Dachy co do for­
my są  rozm aite . U budowli p ro s ty c h , bywa pospoli­
cie dach zwany n ie m ie c k i , ze szezytami całkowrtemi 
albo też od pół ła inanem i, szczyty ca łkow ite  czyli 
prostopadłe są  lepsze , bo więcej miejsca na górze. 
Dach ta k i  ma wysokość rów ną  połowie szerokości 
b u d y n k u , lubo może być i wyższy. Daeh ze wszyst- 
k iem i częściam i, nazywa się w iązaniem  i sk łada  się 
z  następujących części, j a k  (F ig .  12 ) ,

aa. B elka główna.
hb. Ambolek.,
ac. Kozły czyli krokwie,
ąb. P rzy s taw k i  czyli futrowanie .
dcl. Słupy czyli podpory.
oo, W iązark i .
gg . l lam a w iązania .
p p .  M urła t .

B elki główne muszą być za w sz e ,  kiedy ma być su ­
fit , jeś li  zaś potrzeba przestworu wew nątrz  np, w sto­
do łach , fab rykach , nie daje się ich , i w tak im  razie  
kozły  opierają się na sochach , albo połączone dobrze 
ambołkami i k rzyżu lcam i,  capują się w k ró tk ich  bel­
kach  lezącjch  na m u rz e ,  albo przybija ją  się do 
m urłatu .

Kozły opierają się na w iązaniu a osadzona są  
w belkach, je ś l i  zaś nie w iążą się z innemi częściami,

ale tylko są  osadzone w belkach, nazyw ają się próżno; 
je ś l i  dach będzie  pokryty' dubeltową dachów ką, każdy 
3ei kozieł powinien być capowany w w iązan iu ;  je ś l i  
pojedynczą, dosyć każdy 4 t y ; a je ś l i  słomą dosyć co 
5ty. W ią z a rk i  służą do umocowania pojedynczych 
części i nie dozw ala ją  się chwiać. Jeśli  budynek ma 
tylko do 29 stóp szerokości , nie potrzeba dawać w ią ­
z a n ia ,  dosyć kozły połączyć am bo łkam i, a  w'szystkie 
łą czą  się k rzy żu lcem , czyli sz tuką  idącą w poprzek 
kozłów  u k o ś n ie ; je ś l i  zaś budynek szerszy nad 20 
s tó p ,  w tedy potrzebne je s t  w iązanie  do umocowania, 
a za razem  do u rządzenia  m ieszkań na górze. Jeśli 
dach je s t  wysoki, czyli jeś li  kozły  są  d łu g ie ,  pow in­
ny się łączyć am bołkam i co 18 stóp, a te znowu je ś l i  
są długie od 18 stóp, powinny być w środku podparte 
albo w iązan iem , albo słupami. Drzewo najmocniejsze 
powinno być yv belkach , potem w k o z ła c h , a n a j s ła ­
bsze może być w ambołkach i w iązarkach , gdzie 4 do 8 
cali grubości je s t  dosyć. Całe wiązanie dachu robi się ną 
gruncie , a sz tu k a  zależy na- doskonałem  wym ierzeniu 
w szy s tk ieg o ,  t a k ,  że przy zaciąganiu  dosyć je s t  po­
dług numerów układać  i zb i jać ;  gdzie zaś potrzeba 
p rz y rz y n a ć , dłubać przy osadzan iu ,  pewno nie masz 
w ym iaru  i dach nie trw ały .  Po zaciągnieniu  i uszyko­
w aniu  b e le k ,  s taw ia  się potem wiązanie a na koń- 
cu kozły.’

Prócz tego rodzaju  dachów, są  jeszcze inne jak o  to:
D ach W ło s k i ,  k tóry  tein się różn i  od niem ieckie­

g o ,  że wysokość jego  czyli wyniesienie kozłów  r ó ­
w na  s i ę ,  nie 1 /2  ale tylko 1 /4  części szerokości do­
m u ,  na około zaś daje się m u re k ,  albo galery jka  
wysoka na łokieć. K om u nie idzie o duże poddasze 
ale o p ię k n o ść , tego rodza ju  użyć powinien ; bo mą 
tę  za le tę ,  że kozły  są  k r ó tk ie ,  nie po trzebnją  być 
grube (dość 5 lub 6 c a l i ) ,  j e s t  więc tak i  dach bardzo 
le k k i ,  i w przypadku ognia  wygodnie go b ron ić ;  dla 
trwałości powinien być opatrzony rynnami. Poniew'ai 
m urek  zas łan ia  dach, może być więc pokryty deskami, 
gontami, ale najlepiej dachówką, byle tylko nie zacie­
kało  między dachem a m urkiem  ; zamiast tego m urku  
może być ga le rya , k tó rą  można przyozdobić f iguram i, 
w azonam i, pospolicie, w  środku daje się tró jką tna



Ciata. Dach tak i  w abrysin oznacza się t a k ,  j a k  
(F ig .  13).

Dcich ła m a n y ,  francuzki  czyli a. la M o n sa rd .  Kto 
nie chce stawiać 2go p ię t ra ,  a chce mieć obszerne 
m ieszkania  na g ó rze ,  daje dach łam an y ;  lubo ciężar 
tego dachu, nieszykowność i niebezpieczeństwo ognia, 
dla wielości d rzew a ,  czynią go nie tak  wygodnym i 
pięknym. Dach tak i  sk łada  się z 2ch c z ę śc i : z n iż ­
szej , nie bardzo pochyłej, w k tóre j bywa m ieszkanie, 
i z wyższej służącej za właściwy dach. Chcąc wymie­
rzyć części takiego d ach u ,  tak  się postępuje: na linii 
ab (F ig . 14) oznaczającej szerokość domu, o tw artością  
połowy tej linii, zakreś la  się półkole ze środka, i dzie­
li się je  na 6 równych częśc i ;  prow adzą się linije od 
a  do d, od b do f , od c do e , i od g  do e ,  a  gdzie 
się te linije p rz e tn ą ,  punkt ten  o, je s t  punktem za ła ­
mania dachu , l in ja  cg dotykająca się pó łko la ,  ozna­
czy wystawanie gzymsu Wyższej części dachu ; linije 
zaś eoa i eob , oznaczą nachylenie całego dachu. 
W  środku zaś wiązanie  daje się zw yczajne, to j e s t :  
kozły  łączą  się am b o lk am i, wiązanie  robi się ze s łu­
pów lub w ią z a rk ó w , j a k  w dachu niemieckim. Można 
także  półkole  tylko na 4 części podzie lić ,  a do pun­
któw podziałów poprowadziwszy linije , te oznaczą na­
chylenie dachu. W  abrysie oznacza się dach łam a­
ny t a k ,  j a k  ( F i g  14).

g ) .  O  po kryc iu  dachu.  S tosow nie do m ateryału  
jak im  ma być dach p ok ry ty ,  potrzebne je s t  danie łat; 
jeśli ma być dachówka pojedyncza, łaty dają  się w od­
ległości 7 mi u ca l i ,  a pierwszy rząd  od góry i od do­
łu  daje się dubeltow o, cały zaś dach pokłada  się 
k lap eczk am i; je ś l i  dachówka ma być dubeltowo , po­
n iew aż  w iększy  c ię ż a r ,  łaty dają się w odległości od 
5 do 5 1 /2  cali. Pod  dachówkę rynkow atą  , daje się 
ła ty  od 7 do 8 c a l i , lecz trzeba podrzucić w a p n e m , 
co i przy karpiówce bardzo je s t  pomocnem. Szczyt i 
narożnik i pokryw ają się gąsiorami. W  ogóle mówiąc, 
nie należy brać dachówki świeżo wypalonej, ale t a k ą ,  
eo już  przeleżała  przynajmniej jednę zimę. Jeżeli dach 
m a być pokryty s łom ą , lub t rzc in ą ,  ła ty  dają  się s to­
sownie do długości snopków. Dach tak i powinien być 
g ła d k i ,  ró w n y , bo na wypukłościach woda się za trzy­

muje i daeh gnije. Szczyt pokrywa się ś lod łenr,  to 
powinno być mocne a nigdy ze snopków stojących do 
góry knuwiem. Są  także dachy dekow ane ,  to j e s t  
słoma n iew iązana przymocowywa się c ienkiemi żer­
dziami. W  każdym zazie słoma powinna być zdrow a 
a trzcina d o jrz a ła ,  po dachówce najtrw alszy  je s t  daeh 
ze t rzc iny , bo słomiany k ruszy  się od deszczów i upa­
łów. Dachy z gontów czyli szk u d e ł ,  lubo są  na jko ­
sztowniejsze , nie są  najlepsze. D rzew o i  gwoździe 
dużo k o sz tu ią ,  a dach nie długo trw a  i  bardzo ła tw y  
do zapalenia. Dębowce drzewo byłoby na jlepsze ,  po­
spolicie używrają  sosnoAvego, to powinno być z ro s łe ­
go drzewa, smolnego i  łupnego. Pokryw anie  cynkiem 
kosztowne i nie t r w a ł e , bo się prędko n ie d o k w a s i ,  
już  lepsza blacha żelazna. Zrobić  tu  należy u w a g ę ;  
że dach cokolwiek nadpsuty , zaraz  naporządzać na­
leży , bo to więcej szkód bywa przyczyną.

VI. O w e w n ę t r z n e m  u r z ą d z e n i u  d o m ó w .

W ew nętrzne  urządzenie  domów zależy na te rn , 
aby każda część była na swojem m iejscu, stosownie 
do piękności i  potrzeby ; aby części pojedyncze zga­
dzały się z całością. Dla tego najprzód przed u ło ­
żeniem ab rysu ,  uważać należy na przeznaczenie  do­
m u ,  na ile osób i jak ich . Na dom zaw'sze lepiej brać 
figurę p ros toką ta ,  bo ła tw ie j m ięszkania  dogodnie 
ro z ło ży ć ;  zw ażać aby ściany zewnętrzne  miały sy- 
m e tr i ją ,  to j e s t :  aby dom podzielony na dwie części 
był po obu stronach jednakow y; lecz dla tej syme- 
try i nie należy znowu wewnętrznej wygody poświę­
cać. Poniewmż urządzenie  wewmętrzne domu zależy 
od potrzeby i g u s tu ,  trudno więc w skazać  w ja k im  
porządku części rozkładać. W zgląd na m iejscowość 
i potrzebę, m ogą tu być najlepszym przewodnikiem  ; 
z tern wszystkiem  są  pewne ogólne przepisy, na k tó re  
wzgląd mieć należy, przy jak im  bądź szczegółowym 
rozkładzie .

A ).  R o z k ła d  dom u większego obywatelskiego. Idąc  
za porządkiem budów ania , najprzód t rzeba  rozłożyć  
piw nice , k tó re  zaraz przy budowaniu fundam entów 
się robi. T e  dają  się zwyczajnie pod stancyami m ię. 
szk a ln em i;  pod k u c h n ią ,  s ien ią ,  dają  się tylko w po-
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trzebie, bo wilgoć częsta w tych miejscach przeciska  
się i do piwnic ; jeżeli  w piwnicach tych ma być ku- 
ch n ia , zw alać  należy aby przystęp do niej byl łatwy  
j nie z frontu. Jeżeli zaś piwnice przeznaczone są 
na zwyczajne schowanie, ponieważ w nich w lecie po­
winno być chłodno, drzwi i lufty nie powinny być na 
południe, ale na północ. Od głębokości zaś zależy  
w iększe  ciepło lub zimno: 4  lub 3 3\ fń  łokcia wysoko­
ści w środku, czynią piwnicę dostatecznie wygodną,, 
lepiej jest zrobić kilka mniejszych, niźli jednę w ie l ­
ką  p iw nicę, z przyczyny, że sklepienie w ie lk ie  nie 
tak bezpieczne, albo zbyt kosztowne. Sklepienia nie 
powinny być foremnym półko lem , bo przez to po bo­
kach zbyt niskie p iw nice , najwięcej zaś na tern za­
leży aby fundamenta i narożniki byty m ocne, żeby 
się  sklepienie nie usuwało , grubość zaś sklepienia by­
wa pospolicie na jednę cegłę. Ot\vory czyli okna pi­
wnicy powinny być nie w ie lk ie ,  opatrzone kratą i 
wzniesione nad poziom przynajmniej 6 cali, zeby deszcz 
nie ściekał do piwnicy; w lecie od c iep ła , w  zimie od 
zimna zatykać je należy. Czasem zamiast sklepienia 
daje się sufit z belek i z balów, ale to nie tak trwale. 
Sklep przeznaczony na mleko, powinien być oddzielo­
nym od innych piwnic, bardziej suchy, a nadto po­
winien mieć luft zamykany, ile rązy w lecie zbiera 
sie  na grzmoty i nawałnice , bo nie zamknąwszy okna 
mleko pokwasi się. Jeśliby zaś w pivvnicach była w il­
goć zbyteczna, lub w oda, należy wykopać studnią  
gdzieby śc iek a ła , a tym bardziej, gdyby w piwnicy 
trafił się zdrój , sprowadzony do tej studni, daje w o­
dę czystą i chłodną.

B). S ch o d y  i sień, dające przystęp do domu , ile  
‘możności powinny być umieszczone w środku i do­
statecznej obszerności. Ganek wystawka lub kolu­
m na, przyozdabia dom, i czyni schody i sien suche.

C). R o z k ła d  pokojów i m ieszkań  stosować się po­
winien do wygody i przyjemności. Pokoje czyli w ła­
ściwe mieszkania zimowe , dają się na południe i 
wschód, bo są cieplejsze; letnie na północ i na za­
chód, aby były chłodne. Apartament służący do wy­
gody właściwie, składa się zazwyczaj ; z przedpoko­
ju , pokoju, sypialnej, garderoby i gabinetu. Przy nich

ale w miejscu mającem łatwy przystęp, bywa pospęe 
licie pokój stołowy i kredens. Pokoje najlepiej byłor 
by dawać na południe , sypialną na wschód w  miej­
scu spokojniejszóm od innych Jasność i  czystość po­
wietrza są główną zaletą mieszkań, wielkość zależy  
od wielkości domu i potrzeby. Gabinet Szczególfiiej 
przeznaczony do pracy spokojnej, powinien być w miej­
scu spokojnem.

Pokoje przeznaczone do zabawy powinny być o b ­
szerniejsze , jasne i  ozdobne. Sale mogą być podłu­
żne, ow a ln e , lub z uciętemi r o g a m i, z balkonem lub 
z markizami. Forma pokojów najwłaściwsza jest pro­
stokątna, i ile możności długość ich mieć się powin­
na do szerokości,  jak  3 : 2 ,  wyjąwszy, kiedy pokój 
musi być kwadratowy.

W ysokość zaś pokojów daje się w ilości czwarte­
go wyrazu proporeyi, średnio jeometrycznie propor- 
cyonalnej długości do szerokości, i tak np. pokój mą  
18 łokci długości a 12 szerokości, będzie wysokość  
jego równa X. w  następnej proporeyi: 18 : 1 2 = 1 2 :  TC 
w ięc  X =  z = 8 .  Co się tyczy rozłożenia drzwi i 
ok ien , do tego co się powiedziało wyżej w V. literą c, 
dodać jeszcze  należy, że drzwi ile możności być po­
winny w środku ściany pokojowej i na przeciwko s ie­
bie jakoteż ok ien , to czyni pokoje jasne , i sprawia 
że w  nich powietrze łatwo krąży, lecz strzedz się 
znowu trzeba, żeby w  jednym pokoju nie było drzwi 
i okien bez potrzeby, a to dla zbytniego ciągu powie­
trza, i  że w tedy nie można wielu i  wygodnie ułożyć  
sprzętów7. W  pokojach nie pow inno być progów wy­
sokich.

D ).  Do w'ygody i  potrzeby w domach należą scho- 
dy, które nie powinny być zbyt spadziste; jest ich zaś 
cztery rodzaje : 1) Schody wolne i otwarte, zwykle  
przed domem, ponieważ wystawione na słoty powin­
ny być z materyału trw'alego, wysokość stopni daje 
się zwyczajnie 5 lub C 1 /2  cali , szerokość .zaś 12 lub 
18 c a l i ,  a zwyczajnie jak stopa. Rynny powinny je  
chronić od wody z dachu spadającej. D ługość daje 
się cokolwiek większa jak drzwi są szerokie. 2) Scho­
dy gtówme, które pospolicie r sieni prowadzą na gorę, 
muszą mieć przynajmniej 4 1 /2  stopy szerokości, a ćę
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fO lub 12 stopni o d p 'c z y n e k ,  to j e s t ,  miejsce k w a ­
d ra to w e ,  albo przynajmniej stopień o 4 lub  G cali 
szerszy, daje się  to dla wytchnienia i dla za trzym ania  
w raz ie  upadku. Często zam ias t kw adratow ego odpo­
czynku, daj;], się stopnie t ró jk ą tn e ,  od ściany sze r­
sze. 3) Schody skryte  m ają  być wązkie, ale wysokość 
stopni nie w iększa  j a k  na 7 c a l i ,  a szerokość nie 
mniejsza nad 8 cali. 4) Schody kręcone lub ślim akowe, 
dają  się w miejscach ciasnych, schody gloyyne nie po­
w inny być t a k ie ,  jeżeli w ew nątrz  b raku je  m ie jsca ,  to 
dać je  lepiej zew nątrz  i .pok ryć  dachem. W  ogóle 
schody  powinny być ja sne  i ła tw y  mieć przystęp. 
W iedząc  wysokość s topn i ,  ła tw o wyrachować ile ich 
ma być na danej w ysokośc i ,  np. wysokość miejsca 
je s t  102 cale , a ze stopnie dają się po 6 cali więc 
i g 2 — 17. W  abrysje oznacza się nie pochyłość i  wy­
so k o ść ,  ale miejsce k tó re  za jm u ją ,  i t a k ;  schody 
pierwszego rodzaju  to jest  p rzeddom ow e, oznaczają 
się t a k ,  j a k  (F ig .  15, 16 i 17).

Schody w ewnętrzne oznaczają się podobn ież , z tą  
Różnicą: że jeszcze oznacza się kw adra tem  miejsce 
spoczynku , a miejsce zak rę tu  liniami ukośnem i, ile 
zaś będzie z a k r ę tó w , zależy to od wysokości p ię tra  , 
pospolicie jed n ak  co 12 stopni.

E). K o m in y  i piece. P rzez  komin rozumie się w ła ­
ściwie szyja , k tó rą  dym z pieców wychodzi na po­
wietrze, Od budowy głównego kom ina zależy dy­
mienie się po stancyach. Nie dokładność zaś na 
tern zależy, kiedy są za szerokie , albo za  w ązkie , a l ­
bo nie' dość zwężone u góry. Komin u góry węższy 
je s t  lepszy, bo w iększy ciąg p ow ie trza ,  deszcz , po­
w ietrze  i wilgoć, nie tak wchodzi i dym prędzej wy­
la tu jąc  nie zostawia tyle sadzy. Ciąg dymu w kom i­
nach g łów nych , zależy powiększej części od stanu 
tem peratury  zewnętrznej i  wewnętrznej ; jeże l i  więc 
w kominie tak ciepło j a k  na dworze, dym zwolna wy­
chodzi, jeże l i  w kominie cieplej jak  w powietrzu, dym 
szybko wy la ta ;  jeże l i  zimniej w kominie, to  powietrze 
je s t  cięższe i g ęs tsze ,  a zatem  dym trudno tvychodzi 
a nawet się wraca : na te trzy  c.koliczności fizyezne 
mając w zg ląd ,  s tarać się trzeba żeby w kominie by­
ło ciepło, albo przynajmniej zabezpieczyć go od zimna,

a  to w następujący sposób : 1) K om in główny umie­
szczać należy w ś ro d k u  dom u, żeby nie był w ysta­
wiony żadną ścianą na z e w n ą t r z , więc ma w  zimie 
ciepło, a w lecie ponieważ się nie tak  często pali więc 
je s t  chłodny, co w obu razach u ła tw ia  ciąg dymu. 2) 
Jeże li  ma być więcej kominów, s ta rać  się należy dwra 
lub więcej połączyć z so b ą ,  a tak  jeden drugi będzie 
ogrzew ał. 3 )  Samo p rzez  się pomaga do ogrzewmnia, 
że rury  od kom inków  i pieców schodzą się do głów ne­
go ko m in a ,  ale w tym razie , k ażd a  ru ra  powinna być 
z a ty k an a ,  żeby z miejsca w  k tó rem  się nie pali , nie 
ciągnęło chłodne powietrze . Kopiina tego k s z t a ł t ,  
najwygodniejszy je s t  prostokątny albo kwmdratowy. 
Zaczyna się albo zaraz  od dołu albo dopiero na górze , 
gdzie się schodzą inne mniejsze cugi. Jeżeli  zaczyna 
się dopiero na górze , muruje się go kiedy ju ż  je s t  
wńązanie, a to , aby lepiej opatrzyć go w  miejscu 
stykania  się z drzewem; w  środku powinien być g ładk i  
aby sadze nie tak  osiadały. I le  ma w ystaw ać nad 
d ach ,  zależy to od ilości ognia w ew nątrz  i od pokry­
cia dachu , 18 lub 20 cali je s t  dostateczne. Podługo- 
wrate są wygodniejsze dla k o m in ia rza ,  14 cali sze ro ­
kości je 'st dostateczne. Jeże li  komin jest  sz e ro k i ,  
trw alszy  je s t  z cegły palonej , mniejsze cugi z daleka 
provvadzone do g łów nego  k o m in a , albo się sklepią  
lub na grubych balach się op iera ją ;  czasem dw a cugi 
s tanowią sklepienie i  s łużą  za  podstaw ę głów nem u 
kominowi. Zam iast wvązkiej szyi bywa czasem ob­
szerniejsza kuchenka, albo zaraz  na dole albo na g ó ­
rz e ;  w abrysie k uchenka  oznacza się kw adra tem  a l­
bo prostokątem  zać ien iow anyin ; jeże l i  zaś chcę o zn a ­
czyć cały cug komina tak  się oznacza w przec ięc iu :  
mur k ro p k a m i, drzewo żółto a  sam cug c z a rn o ,  j a k  
( F ig .  18) .

F ).  K om inki s łu ż ą ,  albo do go to w an ia ,  albo też 
tylko do ogrzania p o ko ju ;  rozm aite j  są  wielkości i 
k s z ta ł tu ;  dają się albo równo z e ‘śc ian ą ,  albo w kąr  
c ie ,  je ś l i  yv mniejszych pokojach ; zawsze je d n a k  
w bliskości głównego cugu. T ro jak iego  są  ro dza ju :  
1) H o len d e rsk ie ,  kiedy ognisko równie z podłogą i 
tylko gzymsik nad ścianę w y s ta je ,  tak ie  są  najszy­
kow niejsze. 2) F raneuzk ie ,  kiedy ognisko wzniesione
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nad podłogę i boki wystają, cokolw iek , równie ozdo­
bne i  wygodne jak  tamten. 3) Polski zawsze w k ą ­
cie i z kapturem, najcieplejszy ale nie ozdobny. Każdy 
kominek powinien być wpuszczony w m u r .n a  łokieć, 
a nigdy więcej j a k  1 l f 2  łokcia , bo by ciepło ginęło. 
Wysokość kominków bywa dostateczna 1 1/2 łokcia, 
mogą być niższe ale nigdy w'yzsze, szerokość zaś ró- 
wrna wysokości. Forma wewnętrzna bywa rozmaita 
są albo prostokątne, albo roztwarto kątne a najlepsze 
ow alne , bo się wtedy najwięcej promienie ciepła od­
bijają. Główną zaletą kominków jest,  aby były ciepłe 
i nie dymiły; ciepło zależy od formy wewnętrznej i

O g r ó d

O u p r a w i e  p o z i o m e k  m i e s i ę c z n y c h  (1).
(J o u r n a l des C on n a iss . u s u e lle s  M ars 1 8 3 5 ) .

Od wielu łat (słowa są P. Morel de Vinde, autora 
tego artykułu ) '  taką mam obfitość poziomek, z naj­
piękniejszym zapachem i najdojrzalszych, iż mniemam 
że uczynię przysługę lubownikom tego wybornego owo­
cu , wskazując im w największych szczegółach środki 
za pomocą,których cel pożądany osiągnąłem. Zapewne 
nie będą to sposoby nowe, ale zbiór wszystkiego 
najużyteczniejszego, co tylko powiedziano w tym 
przedmiocie; oprócz tego starać się będę tak być j a ­
snym i zrozumiałym, iżby nie można zbłądzić ściśle 
postępując na ścieszce przezemnie wskazanej.

N ajlep sze  odm iany .

Z pomiędzy k ilku  odmian, poziomki tak  zwane 
miesięczne na szczególną zasługują uwagę. Udają się 
na każdym gruncie, piasczysfy jednak ,  lekki a uro­
dzajny, zdaje się być najstosowniejszy. Jagoda ich 
jes t  podłużna, czasami śpiczasta , a zapach walczy 
o pierwszeństwo z poziomkami leśnemi.

Znajduje się także odmiana wrydająca jagody bia­
łe ,  słodsze, z łagodniejszym zapachem. Obiedwie kwi-

ksz ta łtu ,  dymienie od dugu ; jeśli rura je s t  za długa 
to w górze jej zimno, a zatćin powietrze zimne tło­
czy dym na pow^rót, lub też kiedy komin za szeroki 
i ogromna kolumna dymu, w wrązką rurę zmieścić 
się nie może. W obu tych razach zapobiegając dymie­
niu, trzeba skrócić lub rozszerzyć rurę. Kura ta po­
winna iść prosto W  g ó rę ,  być wewnątrz gładka i bez 
wypukłości, zeby się dym nie odbijał i sadza nieosia- 
dała. Jeśli kilka rur schodzi się do jednej kuchni, po­
winny być zatykane, inaczej dymić się będzie. W  abry. 
sie kominek oznacza się tak, jak  (Fig. 19, 2 0 i 21).

( Dalszy ciąg w następnym Nrze.)

n i c t w o.
tną zaraz po przymrozkach wiosennych, i wydają 
ow'oce aż do nastania przymrozków jesiennych, po 
czem jeżeli hodować ich będziemy w temperaturze 
umiarkowanej, możemy mieć jagody całą zimę.

Poziomki rosnące na wolnem powietrzu, wydają 
owoc prawie przez 6 tniesięey, a w czterech bardzo 
obfity.— Poniewa-ż jednak rośliny przyswojone zmie­
niają zwykle swre w łasności, zdarza s ię ,  że i te po­
ziomki w przeciągu trzech lub czterech lat wyradzają 
s i ę , wydając jagody tylko przez czas krótki. I dla te­
go nie radlimy rozmnażać ich przez rozsadzanie i od­
kładanie; równie obsypywanie ziemią w celu przedłu­
żenia ich trwałości, powinno być zarzueone,

Najpewniejszy środek uchronienia ich od wyra­
dzania s ię ,  polega ha rozmnażaniu przez nasienie, 
w sposób poniżej opisany.

S p osob y  otrzym ania  n a jlep szego  n asien ia .

W  tym celu podane są dwa ś ro d k i :
1. Sianie na wiosnę. Wybierz ( z poziomek pier- 

wrszoletnich) najpiękniejsze i najdozrzalsze, w po­
rze najcieplejszej, dla pewności zbiera się nasiona 
z najlepszych poziomek miesięcznych, nie z jagód ga­
tunków pomięszanych lub wyrodzonyeh. Zawiąż te

(1) P oziom ki te zw an e inaczej A lp e js k ie m i, bardzo dobrze w ytrzym u ją  nasz k l im a t ,  o cze’m p rzek on yw ają  znaczn e p lan tacye w o g ro ­

dach. W a rsza w sk ich , a w  s z c z e g ó ln o śc i u P P . L era n  i  C zem p iń sk ieg o , oraz n ie  bardzo w y so k a  ich  cen a . — J. B.
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poziomki w serw etę  , k tó rą  powieś w miejscu suchem, 
bezpiecznem od m y szy : po niejakim czasie rozłożą  
się i wyschną. Nie potrzeba się obawiać zgniljzny ani 
sp leśn ien ia ,  bo rozkład  mięsistości owocu u ła tw ia  j e ­
dynie dojrzewanie  ziarnek.

Po trzeba  tak  wysuszone nasienie przechować aż 
do wiosny następnej , w tedy rozcierając  jagody wrę. 
lcach , oddzielą się czyste z ia rnka  , a części mięsiste 
wyrzucić.

2. S ian ie  w lecie. W ybierz  równie j a k  poprzednio 
najpiękniejsze poziomki z zbioru pierwszołetniego i 
n a jd o ż rza lsze ; ugnieć je  rękam i jaknajmocniej na s i­
cie włosianem dosyć g ę s te m , nalewaj na tę  papkę 
wody, rękam i j ą  ro z ra b ia ją c : po pewnym przeciągu 
czasu ,  mięsistość jagód przejdzie przez s i to ,  a pozo­
s taną  na niem t j lk o  z ia rn k a ,  k tó re  można lub siać 
natychm iast,  lub zachować do użytku w miejscu 
s.ucłient,

Si(!wr.

N aw ieź  w ars tw ę  gnoju grubego, przykryj ,go dobrą 
z iem ią  na 6 cali, a gdy się ju ż  nieeo przepali, posiej na  
ićm  nasienie w  stosownej odległości, a przygniótłszy 
r ę k ą  cokolwiek ziemię , nakryj j ą  mchem rozłożonym 
n a  ch róście ,  i eokolwiek zwilgoć ; roszenie to ciągle 
potrzeba powtarzać dla u trzymania świeżości z iarna. 
Mech dwojaki nam pożytek przyniesie , ocieni wcze­
śniej zeszłe ro ś l in k i ,  i  zatrzymując w sobie wodę, a 
przeto udzie la jąc  roślinie w ilgoci, nie dozAVoli przy 
kropieniach płynowi podziuraAvic ziemi.

Skoro młode poziomki pokażą się na wierzchu , 
co av dOtym lub 40tym dniu po posianiu będzie miato 
m ie jsce ,  zdejm mech i matami slomianemi osłoń je  
przecitA'ko Aviatrom zimnym i upałom słonecznym ; 
z raszając tylko av potrzebie, za pomocą konewki ogro­
dniczej z bardzo małeini dziurkami.

P rzesadzan ie .

Czynność ta  odbyAYać się może we wszystkich  po- 
jTach ro k u ,  AvyjąAATszy końca jes ien i i zimy.

Roślina nie poAvinna być z ziemi AVydobyAVana, do­
piero po 9 tygodniach od ukazania  się je j  nad z iem ią, 
a zatem  w 14 tygodni po zasiewie. — Powinno się 
przesadzać av g run t bardzo ugnojony dobrym prze­
gniłym naAA'ozem, bo roślina  przez trzy la ta  mając 
w ydaw ać owoc , potrzebuje nagromadzenia sił  do sw e­
go utrzymania. Do p rzesadzania  urządzić  trzeba z a ­
gony na 4 stopy sze ro k ie ,  ażeby bez dep tan ia ,  ł a ­
two można było zryAvac oAvoce.

Roślinki powinny być sadzone regularn ie , av sza- 
choAA'niee odlegle na stopę kAvadratową, ztąd na z a ­
g on ie ,  w szerz  będzie rządków  4 ;  osta tn ia  linia do 
brzegoAV zagona na pół stopy ma niedochodzić.

Ażeby każdy k rzaczek  przyzAYoitej nab ra ł  m ocy , 
k łaść  potrzeba trzy roś link i w jeden  d o łe k ,  a często 
i cz te ry , gdy rozsadk i są  wątłe .

Po przesadzeniu rosić  należy zagony często, lecz 
um iarkow an ie ,  zaw sze za  pomocą konew ki ogrodni­
czej z bardzo małemi dziurkami,

Uprawa.

W ypada zagony poziomek zaAvsze utrzymyAvac do­
brze Avypielone.

N ajstarannie j wyrzynać rozłogi czyli w ilk i ,  {któ­
re  się  z boku krzaczków  poziomek wydobyAAają, i  
zetknąw szy  się z z ie m ią , mogą wypuścić ko rzeń  
i  A\rydać now ą roślinę. N a tu ra  , k tó re j  nie szło 
o dobroć oaVocu , lecz tylko o upoAVSzechnienie ga­
tu n k u , sprzyja temu rozras tan iu  s i ę ,  lecz przez to 
roślina  traci część sAA'ych sokoAV po ży w n y ch ; stąd 
tćż k rzak i  k tórym  obrzynano ro z ło g i ,  wydaAvaty trzy 
razy  Avięcej o w o cu , od samym sobie zostaAA’ionych.

ObryAranie ro z ło g ó w , winno się odby\A’ać najmniej 
raz  na tydzień, co gdy będzie zan iedbane, s trac i się i 
owoc i k rzaczek .

Poziomki tak  hodoAAane najpiękniejsze przez 3 la fa  
w ydają  jagody, poezem Avinny być odnowione. M iej­
sce ich hodoAvaniu pośw ięcone, tak poAvinno się u r z ą ­
dzić , ażeby co rocznie trzecia  ich część się odna- 
wiała.



R o z m a i t e  P r z e d m i o t y *
O s t o s o w n e m  p o ł o ż e n i u  m i e s z k a ń  

w z g l ę d e m  s ł o ń c a .

Okoliczność t ę ,  na k tó rą  już dawni Grecy ZAvra- 
cali uw agę, a którą nasi przodkowie a nawet tera. 
źniejsze pokolenie zupełnie zaniedbało , silnie a v  no- 
AA'szych czasach poparli Dr. Faust i Dr. Yorlierr. W ie­
le  słabości może pochodzić z cienistego położenia 
mieszkań. W  pierwszej części, wybranych pism Hen­
ryka Zschocke ( Aarau 1825 r. str. 128- 1 30 ),  znaj­
dują się ciekawe m v ag i , nad tem szczególniej, że 
położenie wsi w cieniu, przyczyną jes t  małego wzro­
stu i  ułomności mieszkańców, ztąd w ięc , iż wioski 
na słońcu stawiane być Avinny. Autor pisze, że nie 
śmie o przyczynie tego smutnego przekształcenia czło­
wieka z niepewnymi występować domysłami, przyta­
cza jednakże SAroje uwagi, które na upoAVSzechnienie 
zasługują.

W  przechadzkach moich pomiędzy Chur iReichenaii, 
zastanawiałem się nad rozmaitością drzeAV okrywają­
cych do linę , i z ołradwu stron tejże Arznoszące się 
góry. Północno zachodnia część doliny błyszczała j a ­
śniej i zieleniej rozmaitemi gatunkami drzew liścia­
stych, które aż do wierzchołka gór j ą  okrywały; prze­
ciwnie, południowo wschodnia strona ciemńemi igla- 
stemi drzeAvami była pokryta, Linia graniczna, po­
między naturalnie rosnącymi drzeAvatni liściastymi i 
iglastymi, dobrze była oznaczoną.

Wkrótce połączyłem w  małych moich podróżach tę 
uwagę z inną. PoludnioAVO - wschodnia strona była 
nieurodzajna, naga , zniszczona na całej linii odMa- 
jenfeld aż do l lhe inw ald , który okryAva źródła Renu; 
gdy przeciwnie urodzajniejsze mniej zniszczone są 
północno - zachodnie pagórki. T u  wznoszą się z uro- 
dzajnemi polami wioski i alpy amfiteatralnie aż pod 
o b łok i , oddalony i piękny Heinzemberg w Domlesch- 
gerthals.; tam w Schamserthale jakby odbicie Ileinzen- 
bergu urodzajne pagórki aż do wierzcholkÓAV gór.

Przyjaciele, którym moją mvagę udzieliłem, prze­
konywali, że w różnych okolicach Graubunden dzieje 
się zupełnie podobnie. W  zimie i lecie północno-za­
chodnie pagórki są wcześniej oŚAviecone słońcem, gdy 
tymczasem w przeciwnej stronie leżące góry , długo 
jeszcze leżą we Avlasnem SAvem cieniu. Tam promie­
nie słoneczne zAVolna rozpraszają AA'ilgotne mgły i 
wyziewy; ciepło pomału razem z godzinami dnia postę­
puje. T u  przeciwnie cień i słoneczne promienie prędsze* 
mają przejścia, wiatr i pogoda przy rozmaitem poło­
żeniu pagórków nie mogą bez silnego Avplywu pozo­
stać. W  każdym względzie uwagi te na rozszerzenie 
zasługują.

Prawie w takimże samym stosunku, jak  to ocie­
nienie k lim atu , i jak  linia graniczna pomiędzy dzl- 
kieini drzewami liściastemi i ig lastemi, znajdują się 
okolice i osady AAiejskie, gdzie podgarla i głuchonie­
mota panują. Siviatio i cień, jak ha rośliny tak i na 
zwierzęta działają,

Miasto Chur np, leży av pasie cienistym, Avidac 
tam więc podgarla, jednakże nie zdarzyło nii się ni­
gdy widzieć ani jednego głucho-niemego. Rozmaitsze 
i lepsze środki pożyAvienia osłabiają zapewno siłę 
złego. Ale Aridać a v  tym mieście oprócz podgarli, Arie­
lu słabowitych , skaleczonych i kulaAA'ych ludzi.

W ioska Ems, rÓAvnież a v  cienistej okolicy położo­
na pomiędzy Reichenau i Chur, obfita jest w ułomno, 
ści, nadziA'yczajne podgarla, głucho - niemotę i t. p. gdy 
tymczasem na ptzeciAA’nej stronie leżąca wieś Feld- 
s b e rg , oddzielona Renem tylko od Ems , ale ńa słoń­
ce AA'ystaAvioha nie ma Avcale AA'ielkich podgarli a tym 
mniej głuchoniemych. W  ogólności wziąwszy, liczba 
tych od natury upośledzonych lu d z i , jes t  tylko małą 
cząstką ludu. Wątpię jednak o tem aby tę ułomność 
wytępić zdołano, jeśli Avioski w cieniu będące poło­
żenia swego zmienić nie będą mogły!
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